


MARIAN PRZEDPEŁSKI 

W ł o s i 
w Powstaniu Styczniowym 1863 roku 
na ziemiach północnego Mazowsza 

O ile w Powstaniu Listopadowym mieliśmy 
wojsko polskie, mieliśmy żołnierzy, podofice-
rów, oficerów i generałów polskich, o tyle 
w Powstaniu Styczniowym na ziemi polskiej nie 
było ani jednego polskiego pułku, ani jednego 
polskiego żołnierza. Byli tylko Polacy w armii 
rosyjskiej, austriackiej i pruskiej. W zawierusze 
wojennej szedł brat na brata, Maciek z Mazo-
wsza na Bartka z ziemi krakowskiej, Bogdano-
wicz na Bogdanowicza, Dobrowolski na Dobro-
wolskiego. 

Z tej właśnie przyczyny w 1863 r. z entuzjaz-
mem przyjmowano do powstania nie tylko wy-
szkolonych wojskowo rodaków ze wszystkich 
dzielnic Polski i z zagranicy, ale również przyj-
mowano i cudzoziemców. Zgłaszali swój udział 
Rosjanie, Węgrzy, Niemcy, Szwedzi, Szwajca-
rzy, Francuzi, Włosi, Chorwaci i inni. Cudzo-
ziemców musiało być też nie mało, skoro „stra-
ty osobowe województwa płockiego w latach 
1863—1865 podają uwięzionych na 269 osób"1). 

Powstaniem w Polsce interesowało się żywo 
wiele narodów i państw. W wielu miastach 
Francji, Anglii, Szwajcarii i Włoch powstawały 
komitety i stowarzyszenia, celem niesienia po-
mocy Polsce, Nawet w Rosji wielu było prze-
ciwników carskiego reżimu i sympatyków Pol-
ski. Krakowski „Czas" z 29 listopada 1863 r. 
(nr 274, s. 2) m.in. pisze: „Pewna liczba Rosyan 
bawiących się chwilowo w Szwecji ogłosiła na-
stępującą protestacyę przeciwko solidarności 
z Murawicwem i jemu podobnymi w prowinc-
jach polskich Rosyi podległych w formie listu do 
redaktora jednego z niezależnych pism rosyjs-
kich: „Panie. Rosyanie poniżej podpisani a prze-
bywający w Szwecyi, proszą Cię, ażebyć ogłosił 
w swem piśmie, że protestują przeciwko środ-
kom nieludzkim Murawiewa i innych okrutni-
ków niszczących Polskę ogniem, żelazem, depor-
tacyą i rabunkiem. Widzą oni w systemie tym 
postanowienie posunięcia do granic ostatecznych 
despotyzmu tatarskiego, nie tylko w Polsce, 
ale nawet i Rosyi. Poczytują sobie za obowią-
zek jako szczerzy patryoci pragnący dobra wła-
snego kraju, odrzucić wszelką solidarność z pi-
sarzami zaprzedanymi czy nie zaprzedanymi, 
którzy artykułami przesiąkłymi fałszywym pa-
tryotyzmem, jeszcze dzisiaj przynoszą zakał 
piśmiennictwu rosyjskiemu..." 

W końcu pismo opatrzone podpisami wyraża 
sympatię dla Polaków walczących o nie-
podległość. 
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Sprawa polska w latach 1863-1865 zajmowa-
ła wiele miejsca w publicystyce francuskiej, 
angielskiej, włoskiej. I tak np. w marcu 1863 r . 
„Museo di Famiglia" ukazuje się artykuł Emi-
liana Treves'a o sprawie polskiej. Pisze on 
m. in.: 

„...świat dzisiejszy zwrócił oczy na ten niesz-
częsny naród, który słusznie nazwano Niobe na-
rodów i który po raz może setny w ciągu nie-
spełna wieku usiłuje zrzucić z siebie potrójne 
jarzmo. Potężne Królestwo, przywódca rasy 
słowiańskiej, ostoja chrześcijaństwa, które 
uchroniło od inwazji tureckiej, nagle bez powo-
du, bez protestu, jedynie prawem siły, na 
oczach oburzonej, lecz bezwładnej Europy po-
dzielone zostało między trzy potęgi: Rosję, Pru-
sy i Austrię...". 

W następnych miesiącach i latach w tymże 
czasopiśmie i innych pismach włoskich, oprócz 
artykułów, ukazują się szkice i mapki z pól 
bitew, oraz notki biograficzne żywych i po-
ległych Włochów, walczących w Polsce. Bogata 
jest we Włoszech bibliografia do Powstania 
Styczniowego w Polsce. Na przykład w turyń-
skiej Bibliotece Narodowej wiele znajdziemy 
pozycji z lat 1863-1865, w których są opracowa-
nia lub wzmianki o Powstaniu Styczniowym 
w Polsce i o Włochach, biorących udział w tym 
powstaniu. Znamienne były niektóre tytuły 
opracowań włoskich, jak np.: Francesco Sanvito: 
Le glorie e le Swenture delia Polonia narrate al 
popolo italiano da un esule, Milano, 1863 (Chwa-
ła i nieszczęście Polski opowiedziane ludowi 
włoskiemu przez uchodźcę). 

Ostatnio Patrizia Meumann napisała piękny 
artykuł p.t. „1863: Un nóvese alia rivoluzione 
pollaca", zamieszczony w czasopiśmie p.t. „No-
vinostra", nr 1, marzec 1975 r. 

To też w dużej mierze, dzięki ówczesnej pra-
sie, wielu odważnych Włochów wyjeżdżało do 
Polski, by walczyć o jej wyzwolenie. Francesco 
Nullo, Stefano Elia Marchetti, Stanislao Bechi2), 
Camiilo Lencisa, Luigi Navone i wielu innych 
stworzyli nową silną więż między Polską i Wło-
chami, więź, która do dziś łączy naród polski 
z narodem włoskim. 

Z Włoch do ziemi płockiej 

Z ziemi włoskiej do płockiej przybyło dwóch 
oficerów włoskich: mjr. Kamil Lencisa (Ca-
millo Lencisa) i mjr Ludwik Navone (Luigi 
Navone). Camillo Lencissa (ur. 7 marca 1825 r. 



w Novi Liguro) uczęszczał do akademii wojsko-
wej w Turynie. Następnie był majorem wojsk 
włoskich i brał udział w kampanii Giuseppe 
Garibaldi'ego. Po złożeniu dymisji został publi-
cystą i pisał artykuły wojskowe do czasopism: 
„Esercito illustrato", „Costituzione", „Rivista 
militare". 

Camillo Lencisa czytając prasę włoską, przy-
łączył się do innych odważnych Włochów i wy-
ruszył do Polski na pomoc Marianowi Langie-
wiczowi „polskiemu Garibaldi'emu", którego 
prawdopodobnie poznał osobiście we Włoszech. 

Niektóre źródła podają, że jeszcze w kwietniu 
1863 r. wyjeżdża Camillo Lencisa wraz z Fran-
cesco Nullo do Polski. Być może, że był on 
5 maja 1863 r. przy śmierci swego dowódcy 
płk. Francesco Nullo i dopiero później, pod 
innym przybranym nazwiskiem, walczył na Ma-
zowszu Płockim. Nieznana jest jednak działal-
ność i walka Camillo Lencisa do 10 października 
1863 r. Według „Volontari italiani in terra po-
lacca: Francesco Nullo, Stefano Elia Marchetti, 
Camillo Lencisa, Stanislao Bechi..." articole di 
RV Miraglia in „Bergomum", aprile (settembre 
1923, n. 2/3, pp 161—167) — Camillo Lencisa 
wyjechał z Turynu do Polski dopiero w pierw-
szych dniach października 1863 roku. Według 
opinii historyków włoskich ww. biografia jest 
prawdziwa i dobrze udokumentowana. 

10 października 1863 r. Camillo Lencisa brał 
udział w bitwie pod Galuminem (gm. Rozwo-
zin, par. Lubowidz, pow. mławski). Połączone 
oddziały powstańcze Władysława Cieleckiego 
„Orlika", Karola Millera, Piotra Czarlińskiego 
i Bronisława Gasztowtta — bez Władysława 
Cichorskiego, „Zameczka", który zrejterował 
w czasie bitwy — razem ok. 170 piechoty i 50 
kawalerii, walczyły z 1,5 roty piechoty, pół szwa-
dronem ułanów i 33 Kozakami pod dowództwem 

Kuleszowa z Sierpca. Na czele połączonych sił 
polskich stał mjr Camillo Lencisa. 

Wśród niesłychanie zaciekłej bitwy, Polacy 
ponieśli porażkę, a Lencisa ledwie zdołał wyco-
fać się z resztą powstańców za rzekę Wkrę. Tyl-
ko dzięki męstwu przedniej straży, złożonej 
z 32 ludzi z oddziału kpt. „Orlika" pod dowódz-
twem Karola Millera, wróg, który cicho podsu-
nął się pod obóz, nie zastał powstańców nieprzy-
gotowanych do walki. Kpt. „Orlik" otworzył 
ogień w las, skąd ułani z kozakami przypuścili 
szarżę. Tymczasem lewe skrzydło powstańców, 
bez wystrzału haniebnie pierzchnęło z pola 
walki mimo wysiłków dowódcy i oficerów. 
Przeszedłszy przez rzekę Wkrę i zebrawszy jako 
tako oddział mjr Lencisa widząc zupełne roz-
przężenie w szeregach, cofnął się w las, gdzie 
zreorganizował resztki skołatanego oddziału i za-
puścił się w powiat lipnowski4). 

Straty polskie wynosiły wówczas ok. 60 zabi-
tych, rannych i zaginionych. Zginęło wtedy 19 
osób, a m.in.: Bolewski Tytus, Czapski Józef, 
Własiński (imię nieznane), Wolkowski (imię nie-
znane5). Przeciwnicy natomiast stracili tylko 7 
ludzi. W tym jednego oficera. 

W czasie tej bitwy odznaczyli się: Karol Mil-
ler, Władysław Cielecki, „Orlik", a Bronisław 
Gasztowtt ze swoją żoną Balbiną odznaczyli się 
szczególnie przy przeprawie oddziału przez mos-
tek. Natomiast Wlad. Cichorski, „Zameczek" 
ze swym oddziałem już na początku bitwy zrej-
terował, co na pewno przyczyniło się w dużej 
mierze do klęski. W raporcie swoim m j r Camillo 
Lencisa tak opisuje przebieg bitwy8): „Gościsz-

Wl. Cielecki — „Orlik". Ze zbiorów Zarewicza 
w Muzeum Wojska Polskiego w Warszawie 
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Luipi Navone 

ka, 11 października. Od dwóch dni otrzymywa-
łem najsprzeczniejsze wiadomości o ruchach 
Moskali. Dziś rano z małym oddziałem jazdy 
objechałem całą okolicę mego obozu, nie spot-
kawszy nigdzie śladu. Podczas tego rekonesan-
su kapitan Orlik wystawił na północ od obozu 
na brzegu lasu posterunek z 32 ludzi pod 
dowództwem Karola Millera. Znalazłem ów 
posterunek na stanowisku i rozkazałem mu 
w razie napadu strzelając, cofać się do obozu. 
Około pierwszej godziny po południu usłysza-
łem strzały w kierunku posterunku Millera. 
Natychmiast kazałem panu Gastoff z sześcioma 
jeźdźcami zobaczyć, co zaszło. Obóz stanął pod 
bronią, a ponieważ stanowisko nie było ko-
rzystne do przyjęcia walki, bo Moskale mogli 
nas wepchnąć w rzekę, uformowaliśmy się na 
brzegu lasu przed równiną prowadzącą do wsi 
Gałomina. Orlik dowodził lewym skrzydłem. 
W tej chwili Gastoff powróciwszy uwiadomił 
mnie, że lasek leżący naprzeciw zajęli Moskale. 
Piechota Orlika rozpoczęła ogień na ten lasek, 
ale wkrótce zaprzestała, ponieważ Moskali wi-
dać nie było. Wkrótce potem ułani i kozacy galo-
pem wysunęli się z lasu, a nasi zamiast strzelać 
zaczęli się cofać mimo usiłowań Orlika. Nie mo-
gąc utrzymać ludzi, rozkazałem natenczas 
przejść przez rzekę Działdówkę w Gałominie, 
aby zająć pozycję na przeciwnym brzegu, który 
w tem mejscu wyższy jest blisko trzy łokcie od 
przeciwległego. Kozacy i ulani naciskali nas od 
frontu, a piechota z prawego boku. Koniec mo-
je j kolumny porąbali Moskale i spalili wieś 
Gałomin, ale nie ścigali nas, jak tylko spostrze-
gli, że szykujemy się za rzeką. Obóz założyłem 
w Gościszkach, skąd wyruszę niebawem dalej. 
O ile mogłem osądzić, Moskale mogli mieć 150 
kawalerii i dwie roty piechoty. Mój oddział 

składał się z 170 piechoty i 45 jazdy. Około 60 
liczę w zabitych, ranionych, wziętych do nie-
woli i rozproszonych. Ze strony Moskwy padło 
kilkunastu zabitych i dwa razy tyle ranionych, 
a Miller cofając się, zadał im znaczne straty. 
Oficer ten od rana stojąc na posterunku, wy-
trzymywał atak Moskali, nie dozwolił napaść na 
obóz znienacka, a w odwrocie był ostatni, i tem 
postępowaniem zasłonił oddział nasz od zguby. 
Zdaje się że Moskale mieli wiadomość o naszej 
pozycyi i aby nas podejść znienacka, obchodzili 
wsie, a szli polami i lasami. O oddziale Zamecz-
ka nie mam wiadomości, bo rejterował wprzód 
nim powzięliśmy postanowienie przeprawienia 
się przez rzekę". 

Dziennik krakowski „Czas" 7) m. in. podaje, że.. 
,.Jak prawie zawsze tak i tu ta j rezultat byłby 
0 wiele świetniejszy, gdyby subordynacja pod-
komendnych lepiej pojmowaną była i gdyby 
panowała większa jedność w działaniu. I tak 
dowódca major Lencziza będąc zabezpie-
czony od lewego boku, postanowił na 
prawy Zameczka z częścią piechoty, pole-
ciwszy mu w danym razie uderzyć z tej 
strony na Moskwę. Gdy się bój rozpoczął 
zwycięsko, gdy nasi z zapałem posuwali się na-
przód — naraz od prawego boku Moskwa strza-
łami razić poczyna. Zameczek własnowolnie 
opuścił zajęte stanowisko w czasie rozpoczęte-
go już boju, gdyż sądził iż korzystniej działać 
będzie zająwszy tył Moskalom, długim więc 
marszem z powodu miejscowych przeszkód, 
okrążył nieprzyjaciela, a tem samem stracił 
czas najdroższy. Z powodu jednak dzielności 
walczącego żołnierza i poświęcenia się dowódz-
ców, opóźnienie się Zameczka nie miało tak 
złych następstw, jakie mieć mogło". 

Ten sam „Czas" 8) podaje dalej, że bitwa pod 
Galuminem była zwycięstwem dla Polaków (!) 
1 „Moskale pierzchnęli gnani wiorst kilka. Za-
bito im 30 żołnierzy i 2-ch oficerów, raniono 
tyleż. Prócz tego zabrano koni 7 i kilkadziesiąt 
sztuk broni. Z naszej zaś strony poległo 17 a 13 
rannych...". 

Nietylko więc prasa rosyjska, ale i polska 
podawały fałszywe i mylne dane o przebiegu 
i wynikach bitew i potyczek. 

Przy okazji należy wspomnieć, że i Mazow-
sze Płockie miało Marie Piotrowiczowe9). Bal-
bina-Malwina Gasztowttowa, z domu Otrembska 
z Zielunia, niedługo po ślubie, poszła z mężem 
w bój, by później, pojmana przez Kozaków pod 
Osówką, znaleźć się na Syberii — pod Bajkałem 
— i tam, po 12 latach przykuta do taczek, um-
rzeć. 

Camillo Lencisa zaraz jednak cofnął się z po-
wrotem z powiatu lipnowskiego w mławskie 
strony, ponieważ obszar ten usiany był wrogi-
mi kolonistami niemieckimi i wojska carskie 
z Lipna wyruszyły już w te strony na nową 
obławę. 

Niedługo jednak odpoczywał. W trzy dni po-
tem — 14 października — w Osówce (4 km od 
Zielonej) na czele znów połączonych oddz;ałów 
— również i oddziałów Zameczka — Włoch 
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Camillo Lencisa walczy z 2 rotami piechoty, set-
nią Kozaków i 100 objeszczykami pod dowódz-
twem ppłka Dobrowolskiego z Mławy. 

Przeciwko Lencisa ruszyły 3 kolumny: 
z Sierpca, Lipna i Mławy i między Stokiem 
a Osówką, na lewym brzegu Wkry- Działdów-
ki przyszło do krwawej rozprawy. Po zaciętym 
boju ze znacznie liczniejszym wrogiem, oddzia-
ły powstańcze znów poniosły klęskę. 

Początkowo stawiano śmiało opór blisko dwu-
krotnie liczniejszemu przeciwnikowi. Kiedy 
jednak padł mężny Camillo Lencisa i dwaj inni 
oficerowie, a cieszący się popularnością Zmudzin 
z Francji kpt. Gasztowtt10) ranny śmiertelnie 
zniesiony został z pola bitwy, nastąpiło w sze-
regach powstańczych zamieszanie i po 4-godzin-
nej walce Polacy ulegli. Oddział nie poszedł 
jednak w rozsypkę, lecz w porządku zdołał się 
przebić i cofnąć. Niedobitki oddziałów uszły 
częścią ku Skrwilnu dokąd znów za nimi wyru-
szył płk. Dryzen. Straty po stronie polskiej wy-
nosiły: 31 zabitych, 9 rannych cofnęło się razem 
z oddziałem (między nimi por. Kosse) a 26 wzię-
to do niewoli. Wtedy to też zginął oficer 
Gustaw Potkański z rawskiego, i Zawadzki (brak 
imienia) z lipnowskiego, oraz pełen nadziei sze-
regowiec Bulewski (brak imienia), syn urzędni-
ka, a synowiec znanego z 1831 r. oficera tegoż na-
zwiska n ) . Ranny Władysław Cielecki „Orlik" 12) 
oraz Balbina Gasztowttowa 13) dostali się do nie-
woli. Nieprzyjaciel stracił ok. 50 żołnierzy i ofi-
cerów"... o liczbie rannych trudno się było jak 
zawsze dowiedzieć — jak donosi „Czas" 14). Ten 
sam dziennik krakowski tak dalej podaje: 
„Gdy po tym boju przyprowadzono jeń-
ców naszych do kapitana moskiewskiego 
Bogdanowicza, dowodzącego w Mławie, nik-
czemnik ten rzuciwszy okiem na młodzieńca 
najwyżej lat 16 mieć mogącego, kazał go przed 
siebie przyprowadzić... Młodzieniec stał przed 
nim śmiało z głową podniesioną i okiem spo-
kojnem, czem Moskala doprowadził do wście-
kłości. 

„Ty Polak proklatyj — ty katoliczeskaja 
drań... a czto tiepier trusisz (boisz się?)". 

— Nie bałem się ciebie na polu bitwy, od-
rzekł chłopiec ostro, nie uląknę się i tutaj . 

— „Czto, ty nie boisz sia, uwidim." 
Zamachnął się pałaszem i głowa nieszczęśli-

wego potoczyła się po murawie. Kadłub stał 
jeszcze chwilę z ręką wyciągniętą przeciw ka-
towi swemu, zanim wśród milczenia osłupiałych 
obecnych padł także na skrwawioną murawę, 
a kapitan moskiewski pociągnął haust spiry-
tusu z manierki... 

Znałem... Rosjanina, przysłanego świeżo z Pe-
tersburga na urzędowanie do kraju naszego. 
Gdy z ust wiarygodnych usłyszał o tem wypad-
ku przerażony z przeświadczeniem o bliskim 
upadku spodlonej ojczyzny swojej, rzucił i czyn 
i pensyę i odjechał w głąb Rosyi..."15. 

Kronika parafialna w Zielonej podaje, że na 
starym cmentarzu miejscowym pochowano ok. 
60 powstańców — wielu pochodzących z Księ-
stwa Poznańskiego, jak: Szwarz, lat 35, Borko-

I 
w 

Malwina Gasztowtt z „Albumu policmajstra" 
nr 27178, s, 73. Ze zbiorów Muzeum Wojska Pol-

skiego w Warszawie. 

wski, Laurewicz. Reszta powstańców nieznana. 
Imion nigdzie nie podano. 

„Czas" z 18 listopada 1863 r. (nr 264, str. 2) 
pisze: 

„Nic ich zachwiać nie mogło, dopóki widzieli 
na czele swoim dzielnego Lenczizę, który przez 
te kilkanaście dni dowództwa potrafił przywią-
zać ich do siebie i natchnąć ufnością prawie 
bez granic... Wielki tu żal po stracie Lenczizy, 
był to zdolny dowódzca, rokujący piękne na-
dzieje, duszą i sercem sprawie wolności oddany. 
Mogiła jego na zawsze drogim dla nas pomni-
kiem, przypominającym i poświęcenie się jego 
i tę miłość dla gnębionej Polski, jaką uniósł 
do grobu." 

Mediolański tygodnik „Museo di Famiglia" 
z 13 grudnia 1863 r. też podaje wiadomość o bo-
haterskiej śmierci Camillo Lencisa. Między in-
nymi czytamy: 

„Opowiedzmy nie tylko o faktach z tej boha-
terskiej wojny ludu, opowiedzmy także o lu-
dziach. Nie tylko pułkownik Nulio, także i inni 
Włosi zrosili własną krwią polską ziemię... Ca-
millo Lencisa padając od kul krzyknął: „Viva 
1'Italia, Viva la Polonia" (Niech żyją Włochy, 
niech żyje Polska). 

„Gazzetta del popolo" z 29 października 1863 
roku (nr 297, s. 4) tak m. in. pisze o Camille 
Lencisie: 

„...ulegając szlachetnemu impulsowi wyjechał 
do Polski. Tutaj, objąwszy zaraz dowództwo 
jednego ze szczupłych oddziałów powstańczych, 
w dniu 14 października rozpoczął nierówną 
walkę z Rosjanami. Raniony walczy! w dalszym 
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Samuel Posner — reprodukcja z książki Alek-
sandra Kraushara pi. „Okruchy przeszłości". 
W-wa 1913, s. 329. Na str. 330 A. Kraushar pi-
sze: „Jako jedyna pamiątka rodzinna po boha-
terskim młodzie ńcu pozostała jego jotografia 
kolorowana, zdjęta w 1863 r. we Włoszech przez 
Alfonsa Hernanda, fotografa dworu sabaudz-

kiego t księcia de Carignan" 

ciągu, aż do momentu, w którym zabiła go 
druga kula. Zginął jak bohater. W dwa dni 
po śmierci, w Zieluno (powinno być w Zielo-
nej18) — dop. autora), gdzie poległ, oddano mu 
najwyższe honory w obecności rodaków i całej 
miejscowej ludności, a trumna była niesiona 
przez sześciu polskich szlachciców... Otwarty, 
lojalny, odważny aż do zuchwałości, mocny cia-
łom, przyzwyczajony do wszystkich trudów wo-
jennych, mógłby oddać jeszcze użyteczne usługi 
swemu krajowi..." 

Na pogrzebie, w którym uczestniczyło około 
2 tys. osób, był zapewne i Ludwik Navone 
(Luigi Navone), który już pośmiertnie domagał 
się dla Lencisa od Wydziału Wojny Rządu Na-
rodowego formalnej nominacji na majora wojsk 
polskich. Wydział Wojny pod datą 3 stycznia 
1864 r. m. in. pisze: „...Co się tyczy Lencisa 
przysłalibyśmy mu nom. lecz w pismach na-
szych on się nie znajduje, zapewne służył pod 
innym nazwiskiem. Dlatego przy przedstawie-
niach do nominacji piszcie nazwiska i prawdzi-
we i przybrane — inaczej trudno dojść 
do ładu..."17) 

Niestety, wkrótce, gdy powstanie w Płockiem 
zupełnie upadło, Ludwik Navone opuścił nasz 
kra j i nominacji dla Camilla Lencisa na majora 
wojsk polskich już nie otrzymał. 

3 0 

Luigi Navone 

„Museo di Famiglia", Rivista illustrata, Mi-
lano, n. 50, 13 dicembre 1863, w serii „Słynni 
współcześni" m. in. pisze: 

„Luigi Navone, urodzony w Alassio d'Albenga, 
syn pułkownika. Od 14 roku życia uczy się 
w szkole wojskowej w Racconigi, odbywa kam-
panie 1848/49 odznaczony medalami wojskowy-
mi. Odbywa kampanię krymską, w 1859 r. zo-
staje mianowany lejtnantem, wyrusza na Sy-
cylię z wyprawą Medyceuszy, zostaje miano-
wany majorem, przez kilka miesięcy dowodzi 
oddziałem. Walczy w bitwie pod Volturno, 
uczestniczy w wypadkach zbrojnych 1 i 2 paź-
dziernika 1860 r. Szanowany ogólnie za walecz-
ność, składa dymisję, jak wielu ówczesnych ofi-
cerów i przenosi się do Aspromonto. Obecnie 
dowodzi w Polsce oddziałem złożonym z Wło-
chów i Francuzów. Ma stopień majora. W jego 
ramionach umarł C. Lencisa." 

Ludwik Navone zaciągnął się jako ochotnik 
do oddziału kpt. Strzeleckiego. Dzięki jego zim-
nej krwi i odwadze kpt. Strzelecki zręcznie wy-
prowadził oddział złożony z 94 ludzi spośród 
ok. 300 wrogów pod Rozwozinem w dniu 3 lipca 
1863 r. 

Przebieg tej bitwy był następujący: 
Z Zielunia wyruszył 2 lipca przeciw Kusza-

bie, naczelnikowi sił zbrojnych powiatu mław-
skiego essauł Dukmasow z 1 rotą piechoty i 45 
Kozakami i objeszczykami. Z kolumną tą starł 
się Kuszaba pod Rozwozinami, mając tylko 
104 ludzi uzbrojonych w broń palną w ilości 
64 sztucerów z bagnetami, resztę w dubeltówki 
i pojedynki, oraz 40 licho uzbrojonych ochotni-
ków, przybyłych świeżo pod dowództwem Igna-
cego Zambrzyckiego. Początkowo oddział ten 
spotkał się z podjazdem kozackim, wynoszącym 
przeszło 50 koni. Przy pierwszych strzałach po-
legło sześciu Kozaków i jednego, czy dwóch ra-
niono. Po godzinie niespodziewanie oddział nasz, 
działający z kępy olszyny, zaatakowany został 
z drugiej strony od dużego lasu przez piechotę 
w sile 200 ludzi, wspartej oddziałem jazdy stra-
ży granicznej w 50 koni. Utrzymać się w olszy-
nie przed siłą trzy razy liczniejszą było niepodo-
bieństwem. Odwrót zatem oddziału powstań-
czego prowadził tylko na przestrzeni 7 km przez 
otwarte pola w kierunku rozległych lasów 
ku granicy pruskiej. Z olszyny wyszedł śmiało 
ze swoją grupą pierwszy L. Navone i celnymi 
strzałami odparł szarżę kozaków, a pozostali 
powstańcy, postępujący za nim otworzyli ogień 
do strzelającej do nich piechoty. Oddział nasz 
postępował naprzód w porządku utrzymując 
ciągły ogień tyralierski, to gromadząc się 
„w kupki", to znów rozchodząc się w tyralierę. 
I znów L. Navone zamykał ze swoją grupą od-
dział i ostatni ostrzeliwał szarżujących Kozaków 
i graniczną straż konną. Bój ten trwał pięć go-
dzin, a po zajęciu pozycji w borze od granicy 
pruskiej, ataki nieprzyjaciela zostały stanowczo 
powstrzymane i wróg się cofnął. Przytomność 
i odwaga osobista Strzeleckiego, Navone i Sa-
muela Posnera spowodowały, że oddział w od-



wrocie panicznie nie rozproszył się, a wycofy-
wał się karnie i w porządku. To też, jak podaje 
„Czas" (Kraków, 14 lipca 1863 r. nr 157) „Mos-
kalom ubyło z szeregów w zabitych i rannych 
do 50, w liczbie ostatnich był oficer kozacki, 
a lubo poległych swoich zaraz z pola walki za-
brali na furmanki, od których odpędzono wło-
ściańskich furmanów, to przecież z przewożo-
nej na innych furmankach broni palnej i pik 
kozackich, z pozostałych po zabitych koni, 
na które w powrocie wsadzono piechotnych 
strażników granicznych, łatwo mogliśmy obra-
chować ich stratę." 

Dalej, to samo czasopismo krakowskie z 14 
lipca 1863 r. podaje, że „Naszych poległo czter-
nastu, dwóch od zmęczenia w odwrocie przez 
żyta, przy nieznośnym upale, upadło i appople-
ksya zabiła, a siedmiu mamy rannych. Strata 
nasza jest tern dotkliwsza, że poległ dzielny 
młodzieniec Romuald Ostrowski i oficer, który 
służył wprzód we włoskiej jeździe Samuel Po-
zner, izraelita18... Ostrowskiemu po śmierci 
Kozacy do połowy szyi gardło pałaszem prze-
rżnęli..." 

Nieprzyjaciel „...nazajutrz, wychodząc z Zie-
lunia do Mławy, spodziewał się, że Strzelecki 
w połączeniu z innemi oddziałami spotka ich 
po drodze i dlatego zamiast rozdzielić się na 
dwie komendy i szukać powstańców po lasach, 
co przed potyczką było ułożone, całą siłą (350 
piechoty i około 120 jazdy) poszli wprost do 
Mławy, nie wdając się w niebezpieczne poszuki-
wanie po lasach...". („Czas", 14.VII. 1863, nr 157) 
Jeden też z ostatnich cofnął się Ludwik Navone 
z pola bitwy pod Kuczborkiem w dniu 12 lipca 
1863 r. 

Jak podaje Zieliński19 Na wiadomość, że do 
Kuczborka przybył ppłk Dobrowolski z 2-ma 
rotami piechoty, pół seciną Kozaków i 35 
objeszczykami podsunął się Kuszaba (Zgliczyń-
ski) dowodzący połączonymi oddziałami Zam-
brzyckiego... Suleckiego i Polaczka liczącymi do 
500 piechoty i 60 jazdy, pod wieś i zaatakował 
obiadującego właśnie nieprzyjaciela.... Po krót-
kiej walce wszczął się popłoch wśród młodego 
żołnierza, który po większej części jeszcze w 
ogniu nie był, tak że nie można go było zniewo-
lić do ponownego ataku... Dukmasow z kozakami 
i strażą graniczną puścił się za jazdą powstań-
czą, którą ścigał na przestrzeni 7 wiorst. Zuch-
wały ten napad kosztował Kuszabę ok. 30 zabi-
tych i tyluż rannych oraz kilkunastu wziętych 
do niewoli... Nieprzyjaciel miał natomiast tyl-
ko 6 rannych...". 

I w tym wypadku Ludwik Navone z garstką 
mężnych powstańców osłaniał odwrót oddziału. 

W lipcu 1863 r. Ludwik Navone objął do-
wództwo nad połączonymi oddziałami Teofila 
Witkowskiego (Kolbego II),20 Wolskiego Antonie-
go (Dunina), Majera Romualda (Pałacyka), 
Gasztowtta Bronisława i Brzozowskiego Mieczy-
sława, liczącego razem ok. 500 ludzi. 

Przeciwko niemu wyruszył z Lipna szt. rtm. 
Rutkowski z 1 rotą piechoty i 30 Kozakami. Po 
4-godzinnej walce w Dziwach (29 lipca 1863 r.) 
powstańcy zmuszeni zostali do odwrotu. 

Piotr Szmajke z albumu barona Frideryks'a 
generala-policmajstra miasta Warszawy, str. 81, 
fol. 4. Ze zbiorów Muzeum Wojska Polskiego 

w Warszawie 

Zginęło wówczas 14 powstańców. W walce 
w Dziwach zginęli oficerowie: Franciszek Ta-
bęcki oraz Toporski (bez imienia) „ z nad kor-
donu",21). Ciężko ranny oficer Mieczysław Brzo-
zowski22) również zmarł. Ludwik Navone ciężko 
ranny w nogę oddał dowództwo kpt. Piotrowi 
Szmajcowi23 i wyjechał na kurację za granicę. 

Źródła rosyjskie podają, że „połączone bandy 
Fałacyka, Gasztona Francuza i Strzeleckiego 
w sile 100 ludzi zostały rozbite 11/23 lipca pod 
Dziwą Mławską przez oddział składający się 
z 1 roty i 10 Kozaków wysłany z Lipna pod do-
wództwem szt. kpt. Rudankowa. Powstańcy 
utracili wielu zabitych i 20 jeńców. My nie mie-
liśmy zabitych, jest tylko 2 rannych"24). 

Naczelnik sił zbrojnych powiatów: płockiego, 
mławskiego i lipnowskiego 

Po wyzdrowieniu Ludwik Navone wraca 
w płockie strony, by dalej kontynuować walkę 
z najeźdźcą o wolność Polski. Jak był witany, 
niech świadczy list Naczelnika Wojennego Wo-
jewództwa Płockiego — Sawy (mjr Apolinary 
Roman) — z dnia 12 września 1863 r. skiero-
wany „Do Naczelnika Oddziału 2-go powiatu 
Mławskiego Majora Luigi Navone": „Dowiedzia-
łem się z przyjemnością iż wróciłeś Naczelniku 
z dalekiej podróży i znajdujesz się niedaleko 
naszego kraju — mam więc nadzieję, iż wkrótce 
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powrócisz w powiat mławski i obejmiesz do-
wództwo nad 2-gim, a imieniem swoim tak 
zaszczytnie już znanem przyczynisz się nieza-
wodnie do szybszego jego wzrostu i doprowa-
dzenia do pierwotnego świetnego stanu. Jedno-
cześnie zawiadamiam Was, iż zastępcą Waszym 
jest kapitan Muller, który jednakże natych-
miast za powrotem nieomieszka Wam zdać do-
wództwo i pomagać Wam tylko będzie. Porucz-
nicy Pałacyk i Gasztowtt mianowani zostali for-
mującymi Oddziały w pow. Mławskim jedynie 
tylko pod Waszym zwierzchnictwem jako Na-
czelnika Oddziału Mławskiego25". W między-
czasie, rozkazem dziennym Nr 11 (Warszawa, 
22.VIII.1863 r.) Komitetu Centralnego Narodo-
wego i Rządu Narodowego major wojsk włos-
kich Ludwik Navone mianowany został podpuł-
kownikiem wojsk polskich28. 

Następnie Naczelnik Wojenny Województwa 
Płockiego dnia 18 listopada 1863 r. — Sawa — 
mianował ppłka Ludwika Navone dowódcą II 
Oddziału powiatu mławskiego, a zarazem oddał 
dowództwo nad oddziałami trzech powiatów: 
płockiego, mławskiego i lipnowskiego27. 
Praktycznie jednak powstanie w województwie 
płockim zostało już zgniecone. Spóźniony był 
też rozkaz Naczelnika Wojennego Województwa 
Płockiego — Sawy — z dnia 4 listopada 1863 r. 
skierowany do ppłka L. Navone: „Upoważnia 
się niniejszym ob. Podpułkownika Navone do 
zbierania oddziałów w powiecie Mławskim i do-
wodzenia tymże, a jako znani jesteście oby-
watelu z swego poświęcenia mamy nadzieję, że 
i nadal podobnież będzie zasługiwać się dobrze 
Ojczyźnie,,,28". 

Wydział Wojny Rządu Narodowego w War-
szawie, przy piśmie z dnia 21 grudnia 1863 r. 
skierowanym do ppłka L. Navone przesyła mu 
nominację na „Naczelnika Sil Zbrojnych powia-
tów Płockiego, Mławskiego i Lipnowskiego. Po-
nadto w piśmie tym również poleca Naczelni-
kowi "Navone, aby formował niewielkie oddziały 
partyzanckie, które by „niepokoiły wroga i ta-
kim sposobem nie pozwoliły mu się chwalić, 
że zachodnie powiaty Płockie zupełnie są uspo-
kojone i powstania tam zupełnie niema..."29. 

Podobnie Wydział Wojny przy piśmie z dnia 
3 stycznia 1864 r. poleca L. Navone formowanie 
oddziału. A oto fragmenty tego rozkazu: Nie-
ustawajcie w czynnościach Waszych i choć nie-
wielkimi oddziałami starajcie się wroga niepo-
koić tak, żeby oni nie mogli się chwalić, że 
w woj. Płockim powstanie zupełnie uspokojo-
nem zostało, możeby można było formować 
w Prusach niewielkie oddziały i takowe do kra-
ju wprowadzać, obecnie w Prusach podobno jest 
wiele ludzi z Płockiego i Augustowskiego wo-
jewództw, którzyby mogli służyć za element do 
sformowania takowych oddziałów..."'0. 

5. ,,...Napisano do Komisarza Pełnomocnego 
w 7aborze Pruskim, aby władze narodowe 
w Prusach znajdujące się zgłosiły się do was, 
i aby wszelkie żądania Wasze natychmiast one 
załatwiały..." "). 

Ludwik Navone posłuszny rozkazom polecił 
porucznikowi Kołodziejskiemu zbierać ludzi 

„wzdłuż granicy powiatu przasnyskiego i płoc-
kiego, podporucznikowi Bertramowi z okolic 
Dłutowa, Kuczborka, Radzanowa, Bieżunia i Żu-
romina, podporucznikowi Dzierzbickiemu (Sztu-
cerskiemu), również z okolic Dłutowa, Żuromina, 
Bieżunia i Rościszewa'2". 

Ludwik Navone w swoim rozkazie m.in. pisze: 
„...Proszę by oficerowie z wyżej nadmienio-

nych stron listę nakazaną przesłali, gdyż chcę 
jaknajprędzej oddział mój zebrać i sformować 
— Pozwolenie zbierania ludzi, kwaterowania 
ich, żądania furmanek przyłączam do wydatków 
pieniężnych proszę z niemi do mnie się od-
nosić"". 

Niektóre raporty i pisma powstańców, kiero-
wane do L. Navone świadczą, że były próby 
organizowania oddziałów w woj. Płockim. I tak 
np. kapitan Trzaskowski, dowódca oddziału 
Lipnowskiego w piśmie z dnia 29 (bez miesiąca) 
1863 r. — prawdopodobnie grudnia — skierowa-
nym do ppłka Navone donosi, że postanowił 
„formować" w powiecie lipnowskim oddział 
strzelców konnych i kawalerię. Dalej prosi Na-
vone, aby przesłał nominację dla Szaponowicza: 
„...udało mi się uprosić znanego już z odwagi, 
choć ranny, na dowódcę Romualcla Szaponowi-
cza, któremu proszę o wręczenie nominacji 
i załatwienia mu wszelkich jego potrzeb...34". 

„Naczelnik Oddziału II-go woj. Płockiego" — 
Wilgocki w liście (bez daty) m. in. pisze: „Pro-
szę Was Naczelniku o przesłanie mnie blankie-
tów dla odebrania broni, ubrania, ładunków 
i kupna koni. Proszę także o przysłanie bliższe-
go zawiadomienia o oficerze Zdziarskim, gdyż 
mnie przestrzegano, że nie jest bardzo bezpiecz-
nym... Nowy oddział strzelców konnych nie mo-
że być organizowanym przed istnieniem piecho-
ty- gdyż 1) niewiem gdzie się moja kawaleria 
znajduje 2) bez obozu transport i kupno koni 
jest niepodobnym"'5. 

W odręcznym liście, bez daty. Witkowski pi-
sze do ppłka Navone: „Ponieważ Depeszy która 
była do mnie wyprawiona nie odebrałem, dlate-
go że była zniszczona przed wrogiem, więc pro-
szę Pana Pułkownika Navone żeby mie przysłał 
Nominacii na Organizowanie Kawaleryi Płoc-
ky albo uwolnienie z Guberni Płocky ja się 
zajmowałem organizowaniem tylko niemam 
żadnej pomocy od Władzy Cywilnej jeżeli nie 
dostanę pomocy to wyjeżdżam do Warszawy 
i zostanu za Wysłu w Dłutowie..."38. Dowódca 
Kawalerii Wojewódzkiej (podpis nieczytelny) 
w liście z dnia 5 listopada 1863 r., skierowanym 
do L. Navone pisany w połowie po francusku, 
a w polowie po polsku donosi, że stosując się do 
rozkazu ppłka Navone wysłał w Powiat Lip-
nowski dla dowiedzenia się o rekwizytach ka-
waleryjskich, ale niestety napróżno, gdyż 
w obecnych stosunkach do żadnej władzy trafić 
nie można np. Organizatora wcale nie ma w Po-
wiecie a Naczelnika cywilnego znaleźć nie moż-
na. gdyż ukrywa się przed ścigającymi go Mos-
kalami... i przekonałem się że przy takim nacis-
ku Moskali zebrać Oddziału konnego w Lip-
nowskim nie podobna, gdyż nawet strzelcy kon-
ni o ile mi się zdaje nie zorganizują się... Pos-



łałem raz jeszcze do Polski dla dowiedzenia się 
szczegółów, może uda się nareszcie kogoś wy-
szukać o czym nie omieszkam złożyć Wam ra-
port. W tej chwili jednakże zmuszony jestem 
oświadczył Pułkownikowi, że formacyi Oddzia-
łu Kawaleryi w Lipnowskiem podjąć się nie 
mogę... (prawdopodobnie pisał z P r u s ) „ R a -
port Dowódcy Kawalerii P- tu Mławskiego" 
z dnia 15 grudnia 1863 r. do „Naczelnika Wo-
jennego p-tów Mławskiego, Płockiego i Lipnow-
skiego" wyjaśnia, że „Będąc ściganym przez 
przeważającą siłę moskiewską w żaden sposób 
niemogłem utrzymać dłużej — więc zmuszony 
byłem ludzi rozkwaterować których doprowa-
dziłem szczęśliwie i rozstawiłem ich w bezpiecz-
nym miejscu. Odebrawszy rozkaz zebrania ka-
waleryi i wejścia w czyn powiedziane miałem 
że wszelkie moje potrzeby załatwi organizator. 
Organizatora tego szukałem po całym Powiecie 
i nie mogłem go znaleść tylko w pewnym miej-
scu wziąłem na potrzeby rs. 50 z których dałem 
pokwitowanie i z ich składam rachunek to jest 
ludziom 36 był wypłacony żołd przez dni 7 a sam 
teraz nie mam za co żyć...38, (podpis nieczytelny) 
Poza tym są podane wydatki w miesiącu listopa-
dzie i grudniu 1863 r. samego Ludwika Navone: 

11.XI.63 „Porucznikowi Krzywińskiemu na wy-
prawienie go do oddziału — 16 talarów, 
12.XI.63 „Pułkownikowi Zameczek z rozkazu 
Nacz. Wojskowego Wojew. — 100 talarów, 
16.XI.63 Kapitanowi Miller Naczelnikowi Arse-
nału na granicy na fabrykę ładunków — 25 ta-
larów, 
20.XI.63 Na zorganizowanie kompanii z ochot-
ników pruskich feldfeblowi Cudnochowskiemu 
— 55 talarów, 
30.XI.63 Puszkarzowi odziałów Mławskich — 4 
talary, 
LXII.63 Porucznikowi Szapanowicz wysyłając 
go z Prus do oddziału — 17 talarów, 
4.X1I.63 Doktorowi Zen przyaresztowanemu 
i odprowadzonemu do Brodnicy — 150 talarów, 
5.XII.63 Kapitanowi Błociszewskiemu posyła-
jąc go na objęcie dowództwa kawalerii P-tu 
Mławskiego — 25 talarów 
5.XII.63 Majorowi Smeic rannemu — 25 tala-
rów, 
11.XII.63 Kapitanowi Miller Nacz. Arsenału na 
prowadzenie fabryki — 25 talarów, 
12.XII.63 Małemu Olesiowi adiutantowi Orlika 
na ubranie i utrzymanie — 19 talarów, 
18.XII.63 Majorowi Gruszczyńskiemu Nacz. Po-
wiatu Płockiego — 60 talarów39" 

Już tylko powyższe materiały źródłowe świad-
czą, że L. Navone czynił usilne starania, aby 
zorganizować na nowo ruch powstańczy na te-
renie zachodniej części województwa płockiego. 

Urząd Wojennego Naczelnika Płockiego Od-
działu w raporcie z dnia 25 stycznia 1864 r. do 
Kancelarii Tajnej Namiestnika J.C.K. Mości 
Głównodowodzącego wojskami w Królestwie 
Polskim donosi: o organizowaniu się i groma-
dzeniu powstańców w Lidzbarku (pow. Brodni-
ca) i w innych miejscowościach Prus Wschod-
nich w celu wkraczania do Królestwa Polskiego, 
o zarządzeniach wojskowych w pow. lipnow-

Gracjan Otrembski — weteran Powstania Stycz-
niowego ¡863 r. Wzięty do niewoli pod Dzi-

wami razem z Malwiną Gasztowtt 

skim, mławskim i przasnyskim, dotyczących 
ochrony granicy pruskiej i ścigania powstańców 
oraz ogólnej akcji powstańczej i antypaństwo-
wej na terenie okręgu płockiego 40). 

Prawdopodobnie jednak nie udało się ppłk. 
Navone sformować oddziału w tym rejonie wo-
jewództwa płockiego, skoro jeszcze w styczniu 
1864 r. był on na terenie Prus, a w pierwszych 
już dniach kwietnia tegoż roku w Niemczech 
— Dreźnie, 

Luigi Navone w Lidzbarku 

Wiadomo było, że Navone z kilkoma ofi-
cerami już 15 listopada 1863 r. wyjechał do 
Lidzbarka, skąd do marca kierował pracami 
organizacyjnymi. Były nawet zarzuty, że Lud-
wik Navone niewłaściwie zachował się i trwo-
nił pieniądze narodowe podczas pobytu w Pru-
sach. Zbigniew Chądzyński w swoich „Wspo-
mnieniach..." pisze: „Przy końcu 1863 r. komi-
sarz wojewódzki Marchwicki zamianował na-
czelnikiem wojskowym 3 zachodnich powiatów 
Navone — Włocha nie znającego ani zwycza-
jów, ani języka krajowego, lecz znającego się 
na polskich pieniądzach" 41. Navone założył swo-
ją główną kwaterę w Prusach — w Lidzbarku 
„w spółce z Przemysławem Kosińskim, bratem 
Józefa i Czosnowskim z Zegnowa jako adiutan-
tami, pobierając znaczne sumy na mające ist-
nieć w wyobraźni pułki, trwonił je najbezkar-
niej na rozmaite niewinne zabawki i przyjem-
nostki"42. To też Wydział Wojny Rządu Naro-
dowego przesłał 8 kwietnia 1864 r. do organi-
zatora zaboru pruskiego J. Działyńskiego dy-
misję dla ppłka Ludwika Navone i odmowę za-
pomogi dla niego z uwagi na niewłaściwe za-
chowanie się w Prusach43. W związku z tym 
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samorzutnie wielu oficerów (m.in. Józef Mali-
nowski, b. pomocnik Naczelnika Wojskowego 
Woj. Płockiego, Major Strzelecki, b. dowódca 
Oddziału I Powiatu Mławskiego, Józef Pałacyk, 
dowódca Oddziału III w powiecie mławskim 
i inni) podpisało bardzo pochlebną opinię (bez 
daty) skierowaną do Rządu Narodowego. 

W w/w opinii oficerowie i urzędnicy cywilni 
stwierdzają, że „Navone podczas pobytu swego 
w Prusach Zachodnich sprawował się jako czło-
wiek honoru, uczciwie rozporządzał fundusza-
mi... Przykro nam przeto byłoby, gdyby pra-
wdziwa zasługa i poświęcenie zamiast nagrody 
od wdzięcznej Naszej Ojczyzny otrzymała nie-
słuszną naganę i zapomnienie."44) Leon Dem-
biński jako były komisarz pełnomocny Rządu 
Narodowego w woj. Płockim, z Drezna, z datą 
10 kwietnia 1864 r. pisze: Na żądanie ob. Lud-
wika Navone podpułkownika wojsk narodo-
wych... „zaświadczam, że do chwili złożenia 
przeze mnie urzędu ob. ten postępował zgodnie 
z dobrem sprawy, funduszów większych nic 
podnosił — roztrwonienie takowych zarzuca-
nym być mu niemoże — a jeśli zajęcia jego 
nie wydały odpowiednich owoców, to nie Jemu 
ale smutnemu położeniu w jakim się wojewódz-
two znajdowało, jedynie przypisać należy."45) 

Jeszcze w czerwcu 1864 r. znów kilku ofice-
rów podpisało „Świadectwo". „My, niżej podpi-
sani oficerowie Wojsk Narodowych, jako też 
urzędnicy cywilni województwa Płockiego za-
świadczamy niniejszym, jako podpułkownik 
Ludwik Navone naczelnik wojskowy powiatów 
Płockiego, Lipnowskiego i Mławskiego, po wej-
ściu ostatecznym oddziałów na terytorium Prus 
Zachodnich i Wschodnich, nie otrzymując fun-
duszów z kas województwa, ponosił wszystkie 
wydatki z własnego grosza i wspierał, wspo-
magał nas, zostawionych bez żadnej opieki, dzie-
ląc się z nami ostatkiem, i był dla wszystkich 
partyzantów jedyną ucieczką i punktem opar-
cia..."46) 

Jakie było zakończenie tej przykrej sprawy 
wyjaśnia pismo Rządu Narodowego z dnia 
10 września 1864 r. skierowane do Izby Obra-
chunkowej: 

„Na zasadzie decyzji z dnia dzisiejszego przez 
Rząd Narodowy wydanej przesyła się załącznie 
Izbie Obrachunkowej do użytku i zachowania 
dokumenta następujące: 
5. Świadectwo udzielone podpułkownikowi Na-

vone Naczelnikowi Wojskowemu Powiatów 
Płockiego, Lipnowskiego i Mławskiego przez 
porucznika adiutanta Józefa Czosnowsk iego 
i innych — 

6. Kwit na 200 talarów Ludwika Navone da-
towany w Dreźnie, dnia 4 czerwca r.b. za-
wierający zrzeczenie się tegoż wszelkich pre-
tensji do Rządu i Władz Narodowych —".47) 

Nic potrzebne są tu już komentarze. Zwraca 
się tylko uwagę, że Rząd Narodowy zachował 
wszystkie stopnie i funkcje Ludwika Navone, 
a ten znów wspaniałomyślnie zrzekł się „wszel-
kich pretensji do Rządu i Władz Narodowych". 

W związku z tym epizodem Ludwika Navone 
należy jeszcze wyjaśnić: 
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Dopiero w II połowie stycznia 1864 r. na-
czelnik sił zbrojnych województwa płockiego 
płk. Leon Topór nawiązał kontakt z Navone, 
przebywającym rzeczywiście w tym czasie 
w Prusach i w piśmie z dnia 22 stycznia 1864 r. 
Topór przesłał ppłkowi rozkaz i polecił mu 
stworzyć w podległych powiatach (płockim, lip-
nowskim i mławskim) 1 pułk (3 dywizji, IV 
korpusu).48) 

28 stycznia 1864 r. Topór przesłał ppłk. Na-
vone nominację na dowódcę 1 pułku 3 dywizji 
i polecił wyznaczyć dowódców batalionów 
i kompanii. Sam podpisał się już jako pełniący 
obowiązki dowódcy 3 dywizji IV korpusu. Ma-
jąc nadzieję, że Navone przystąpił do formowa-
nia wojska, zarządził część zorganizowaną wy-
prawić do Królestwa „dla czynienia alarmów 
i podtrzymywania wojny". Nakazał przy tym 
przestrzegać zasad wojny partyzanckiej i zacho-
wać czujność. 30 stycznia Topór zawiadomił 
ppłka Navone, aby ułatwić mu formowanie kom-
panii, o wysłaniu do Prus rozkwaterowanych 
po wsiach partyzantów. Jednocześnie wydał roz-
kaz żołnierzom „rozpuszczonych partyj", aby 
zabrali z sobą broń, konie i udali się natych-
miast za granicę, lecz do 10 lutego zameldowali 
się u naczelnika. Kto rozkazu nie wykona, bę-
dzie traktowany jako dezerter, podlegający ka-
rze śmierci49 „Dziwna to droga organizacyjna 
— pisze Leonard Ratajczyk — do utworzenia 
3 dywizji. Z Prus nakazywano wysyłać oddziały 
do województwa płockiego, a znajdujące się tu 
na miejscu powstańców kierowane do Prus po 
to, by wrócili w szykach zwartych. Było to pod-
wójne ryzyko — marnowanie ludzi i sprzętu"50. 

Ludwik Navone, który w tym czasie przeby-
wał w woj. chełmińskim otrzymał 22 stycznia 
1864 r. polecenie powrotu do woj. płockiego od 
Juliana Łukaszewskiego ps. Bronisława Grezy51. 

Drugie pismo z 1 lutego t.r. spowodowane za-
pewne tłumaczeniem się Navone miało treść 
następującą: 

„Za całą odpowiedź zwracam Waszą uwagę 
na postanowieniu Rządu z dn. 27.1.br. — w ca-
łej rozciągłości posiada je organizacja woj. 
chełmińskiego... Komisarz lustrator nie powie-
dział, że w powiatach Wam powierzonych nic 
nie można zrobić. Można i dużo, ale trzeba sta-
nąć na miejscu i wziąć się do dzieła. Oczywista 
zostawiając bezczynnie w woj. Chełmińskim 
niepodobna, abyście w ogóle mogli co zrobić 
w woj. płockim,,52. 

Tymczasem wiele było w tym okresie t rud-
ność i przeszkód, że Navone nie był w stanie 
niczego dokonać. Jeszcze jesienią 1863 r. wła-
dze carskie zabezpieczając wojskom granicę 
państwową w północnej części Królestwa dąży-
ły do uniemożliwienia przerzutu ludzi i sprzętu 
wojskowego. 

Aktywność wojsk carskich w gubernii płoc-
kiej uniemożliwiała jakąkolwiek śmielszą dzia-
łalność organizacji powstańczej oraz tworzenie 
nowych oddziałów. 

Kpt. Miller w liście z dnia 4 marca 1864 r. 
skierowanym ,,Do Pułkownika Navone" pisze: 
„Będąc ściganym przez Moskwę i Władze Prus-



kie, nie mogłem się utrzymać na wyznaczonem 
mi miejscu —• musiałem się wydalić tak niespo-
dziewanie, że nie było czasu zdać komukolwiek 
z oficerów powierzonego mi laboratorium — tak 
został jeden robotnik, któremu zostawiłem sta-
ranie się o zachowanie ładunków i rekwizytów 
do robienia takowych potrzebnych — nazwisko 
i miejsce pobytu wyż. wymienionego partyzanta 
wskażę sekretnie, jeżeli nastąpi żądanie. Sam 
zaś znajduje się w Województwie Pomorskim, 
gdzie będę oczekiwał odpowiedzi na niniejszy 
raport, oraz na rozkaz jak, gdzie i co mam na-
dal robić" 53. 

Rząd carski z premedytacją nie udzielił 
powstańcom praw strony wojującej, a tym sa-
mym pozbawił ich ochronnych ustaw między-
narodowych, zastrzeżonych np. dla rannych. Od 
każdego komendanta zależało, czy rannych po-
wstańców dobijano, czy też branie do niewoli. 
Dodatkowym gwoździem do trumny powstania 
w województwie płockim był niechętny stosu-
nek ziemniaństwa, wrogi stosunek kolonistów 
niemieckich oraz chwiejność i nieufność więk-
szości chłopów, którzy w wielu wypadkach po-
magali zaborcom34. Ekstrat raportu komisarza 
pełnomocnego województwa płockiego dnia 18 
maja 1864 r. wyjaśnia: „Stan województwa 
okropny, przerażający. Organizacji żadnej, fun-
duszów żadnych. Kasjer nie chciał zdać ra-
chunków. Usposobienie włościan miejscami złe, 
szlachty jeszcze gorsze-denuncjują. W Pułtus-
kiem krzyczą, że Rząd Narodowy ich zdradził. 
Trzeba bicza, kogoś upoważnionego do energicz-
nego, stanowczego działania na szlachtę, która 
i dotąd niczego nie zapomniała i niczego się nie 
nauczyła". (B. N. rkps 6000 „Teki Mielenk.i", 
t. V, karta 15). 

Znamienne były w związku z tym zalecenia 
Wydziału Wojny Rządu Narodowego skierowane 
do płka Topora, jak i do ppłka Navone, aby 
nastąpiło „zbratanie się wojska z ludem". 
W piśmie z 20 grudnia 1863 r. skierowanym do 
L. Navone zaleca się, aby oddziały powstańcze 
„...nigdy nie stawali po dworach, lecz po wsiach 
włościańskich, a tym sposobem... będą bezpiecz-
niejsi, gdyż chłopi sami będą ich pilnować, aby 
nieprzyjaciel niezaszedł niespodziewanie i wsi 
nie spalił...". Dalej zaleca się w tvm piśmie, aby 
w oddziałach... większą zachowali subordynacje 
i karność, aby ich odchodzenie się z włościa-
nami było przyzwoitsze, moralniejsze i więcej 
braterskie, gdyż jak dotąd to z większą arrogan-
cyją wszędzie występowali aniżeli nawet Ko-
zacy, przez co zniechęcają ogół mieszkańców 
nie tylko do siebie, ale do Sprawy a przeto 
nieobliczone szkody wyniknąć mogą, na tę kwe-
styję kładę największy nacisk...'"16. 

Tym bardziej utrudniona była jeszcze akcja 
powstańcza, gdy nieprzyjaciel przechwycił 
w listopadzie 1863 r. mapę komunikacyjną woj. 
płockiego, na której były zaznaczone powstań-
cze stacje pocztowe57. Zarekwirowano wówczas 
konie pocztowe, aresztowano powstańczych 
pocztylionów, a na wszystkie wykryte punkty 
nałożono karę od 100 do 500 rb. grzywny. 

Nie sprzyjały też akcji powstańczej kłótnie 

Franciszek Stecki, weteran z 1863 r. — kawa-
lerzyota, który szczególnie odznaczył się w bit-

wie pod Chromakowem 

i wrogie akcje między powstańcami i między 
Navonem a naczelnikiem sił zbrojnych powia-
tów przasnyskiego, pułtuskiego i ostrołęckiego 
— Teofilem Olszańskim. 

„Dowódca Konnych Strzelców P-tu Mław-
skiego" — Miszewski, w piśmie z dnia 11 lute-
go 1864 r. skierowanego do „Naczelnika Wojen-
nego 3-ch Zachodnich Powiatów Województwa 
Płockiego Podpółkownika Navone" m.in. pisze: 

„Na zarzuty uczynione mi, a mianowicie przez 
Marcelego Waśniewskiego i Bronisława Klickie-
go podane Komisarzowi Rządu Narodowego któ-
rzy to wyż., wspomnieni obwinili mnie jako 
człowieka złego i psującego porządek w spra-
wie Narodowej, mówię otwarcie że to jest fał-
szem i na dowód czego upraszam Naczelnika 
Wojennego 3-ch Zachodnich pow. o złożenie są-
du na mnie i wskazanie mi miejsca gdzie się 
mam stawić aby zło, jakie ciąży na mnie oczy-
ścić, i pociągnąć winnych oszczerców do odpo-
wiedzialności jaka ciąży na nich..."58. 

Zbigniew Chądzyński w swoich „Wspomnie-
niach" pisze: „Na nieszczęście prawdziwą cho-
robą umysłową dowódców naszych była jakaś 
dziwna choroba na wielkość z dodatkiem nie-
zbędnym pychy, dumy, zarozumiałości i później 
żądzy sławy, często nieusprawiedliwionej ni 
zdolnościami, ni męstwem, ni poświęceniem. 
Dowódca choćby najmniejszego oddziału sądził 
się być przeznaczonym od urodzenia do odegra-
nia roli Garibaldiego. Na przykład wybujała 
ambicja Wł. Cichorskiego „Zameczka" pchała 
do wielokrotnego opuszczenia szeregów party-
zanckich tuż przed bitwą, czy nawet w czasie 
bitwy, gdy dowódcą złączonych oddziałów był 
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fragment ogrodzenia pomnika Zygmunta Podlewskiego w Płocku. Ogrodzenie 
wykonała w czynie społecznym Fabryka Maszyn Żniwnych wg projektu 
E. Balcerzakowej. Stalowe polerowane cyfry „1863" wykonali uczniowie Tech-

nikum Mechanicznego w Płocku 

Zygmunt Padlewski, czy też Camillo Lencisa". 
Tymbardziej Navone był skrępowany w dzia-
łaniu, gdy w marcu 1864 r. naczelnikiem sił 
zbrojnych woj. Płockiego został jego śmiertelny 
wróg — Teofil Olszański ps. Ostroróg. 

Zupełnie już Ludwik Navone oddalił się od 
spraw narodu polskiego, gdy Wydział Wojny 
Rządu Narodowego pismem z dnia 14.111.1864 r. 
wezwał ppłka Navone do usprawiedliwienia się 
przed ppłk. T. Olszańskim z zarzutów niewłaś-
ciwego zachowania się podczas pobytu w zabo-
rze pruskim59. 

Nic też dziwnego, że naczelnik powiatu ostro-
łęckiego A. Bogucki, stronnik T. Olszańskiego, 
donosił władzom powstańczym, że Navone nic 
nie działał w Prusach, a fundusze narodowe 
trwonił. 

Zarzut ten był nawet rozpatrywany przez 
Komisję Nadzwyczajną w Dreźnie 30 kwietnia 
1864 r„ która stwierdziła jego nieprawdziwość 
i przywróciła ppłk. Navone dobre imię60. Jakim 
był Ludwik Navone żołnierzem, świadczyli m.in. 
Józef Malinowski pomocnik Organizatora Woje-

wództwa Płockiego, major Strzelecki, dowódca 
oddziału 1 w powiecie mławskim, Józef Pałacyk, 
dowódca oddziału III w powiecie mławskim, 
Antoni Chełmicki, dowódca strzelców konnych 
w powiecie płockim, porucznik Przemysław 
Kosiński, adiutant ppłka Navone, porucznik 
Józef Czosnowski, adiutant ppłka Navone itd. 

„...Wezwrani przez Komisarza Rządu Narodo-
wego w Niemczech pod dniem 28 kwietnia r. b. 
my niżej podpisani Oficerowie Wojsk Narodo-
wych, jakoteż urzędnicy wojskowi i cywilni, 
sumiennie zaświadczamy, że podpułkownik Lud-
wik Navone zachowował się jako żołnież z ca-
łem poświęceniem dla sprawy narodowej... Po-
stępowanie podpułkownika Navone, jako wyż-
szego oficera Wojsk Narodowych było chwa-
lebne... pozostawia nam wspomnienie miłe 
i pamiętne, że jako cudzoziemiec tyle okazał 
i dowiódł poświęcenia dla Wyzwolenia Nasze-
go..."61. Tak więc ppłk. Ludwik Navone był 
w zachodniej części województwa płockiego 
ostatnim naczelnikiem wojennym i dobrze 
zasłużył się Polsce62. 
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w ó d z t w o o d d z i a ł u . P o k lęsce p o d Z u r a w i n e m w p o w i e c i e 
s i e r p e c k l m 17 w r z e ś n i a 1863 r. z r e s z t ą s w e g o o d d z i a ł u 
d o ł ą c z a s i ę d o p a r t i i C i e l e c k i e g o „ O r l i k a " i p o d j e g o roz-
k a z a m i w a l c z y p o d G a l u m i n e m w d n i u 10 p a ź d z i e r n i k a 
O d d z i a ł Cza r l i ń s " t i ego Jeszcze p r z e z pó ł r o k u p r o w a d z i ł 
w a l k ę p a r t y z a n c k ą 1 d o p i e r o w o b e c b e z n a d z i e j n e j s y t u a c j i 
i n a d c h o d z ą c e j z i m y oraz w y c z e r p a n i a ż o ł n i e r z y . C z a r l i ń -
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s k i r o z p u s z c z a s w ó j o d d z i a ł pod k o n i e c g r u d n i a 1863 r. 
P ó ź n i e j j es t z n ó w b a r d z o a k t y w n y w P r u s a c h aż d o 
k o ń c a m a r c a 1864 r. T a k w i ę c P i o t r C z a r l i ń s k i n a l e ż y 
c h y b a d o t y c h p o w s t a ń c ó w , k t ó r z y n a j d ł u ż e j w y t r w a l i 
w w a l c e z n a j e ź d ź c ą . 

4. Z i e l i ń s k i S t a n i s ł a w , B i t w y i p o t y c z k i , w R a p p e r s w i l l u 
1813, s. 428. 

5. A r c h i w u m W o j e w . W a r s z a w a , Ak ta S t a n u C y w i l n e g o , P a -
r a f i a L u b o w i d z , G a l u m i n , n - r y 97—115. 

6. „ C z a s " , K r a k ó w , 3 l i s t o p a d a 1863 r . , n r 251, s. 2. 
7. „ C z a s " , K r a k ó w , 18 l i s t o p a d a 1863 r . , n r 264, s. 2. 
8. I b id . 
9. M a r i a p i o t r o w i c z o w a (1839—1863). W s z y s t k i e s w e s i ły i m a -

j ą t e k o d d a l a n a ce le p o w s t a n i a . W a l c z y ł a r a z e m z m ę ż e m 
w s f o r m o w a n y m 300-osobowym o d d z i a l e . Z g i n ę ł a w r a z 
z 3-ma s w y m i t o w a r z y s z k a m i w b i t w i e p o d D o b r ą n a 
M a z o w s z u 24 l u t e g o 1863 r . 
— Ze s c e n a r i u s z a w y s t a w y : W s t u l e c i e p o w s t a n i a s t y c z -

n i o w e g o 1863—1963, M u z e u m H i s t o r y c z n e m . s t . W a r -
s z a w y . 

10. G a s z t o w t t ( t a k ż e G a s z t o w d ) B r o n i s ł a w , s y n n i e u s t a l o n e g o 
i m i e n i a u c z e s t n i k a p o w s t a n i a l i s t o p a d o w e g o i m a t k i F r a n -
c u z k i , u r o d z i ł s ię n a e m i g r a c j i . P o k i l k u n a s t u l a t a c h 
o j c i e c p o w r ó c i ł do k r a j u , a s y n z a c i ą g n ą ł s i ę w sze r eg i 
f r a n c u s k i c h ż u a w ó w . Na w i e ś ć o p o w s t a n i u w P o l s c e 
r zuc i ł w o j s k o i p r z y b y ł d o k r a j u , z a m i a n o w a n y z r a m i e -
n i a R z ą d u N a r o d o w e g o K o m i s a r z e m n a w o j . p ł o c k i e . T o 
s t a n o w i s k o n i e o d p o w i a d a ł o ż o ł n i e r z o w i i w l i p c u 1863 r 
n a czele m a ł e g o o d d z i a ł u w r a n d z e k a p i t a n a b r a ł udz ia ł 
w w i e l u p o t y c z k a c h z n i e p r z y j a c i e l e m . G a s z t o w t t b y ł 
b l i s k i m k r e w n y m p o b o r c y K o m o r y C e l n e j w Z i e l u n i u , 
u k t ó r e g o p r z e b y w a ł p o p r z y b y c i u z F r a n c j i . W t e d y t o 
ożen i ł s i ę z có rką T o m a s z a O t r e m b s k i e g o z Z i e l u n i a — 
B a l b i n ą ( M a l w i n ą ) . M a t k a B a l b i n y , z d o m u L i b e r a d z k a , 
¿ o n a T o m a s z a o t r e m b s k i e g o p o c h o d z i ł a z K o w i c ń s z c z y z n y , 
s k ą d p o c h o d z i ł a też i r o d z i n a G a s z t o w t t ó w i b y ł a c ó r k ą , 
c z y t eż s ios t rą j e d n e g o z m a ł ż o n k ó w p o b o r c ó w K o m o r y 
C e l n e j w Z i e l u n i u . P i e r w s z y m i j ego p o d k o m e n d n y m i b y ł a 
Jogo w ł a s n a ż o n a — B a l b i n a , a n a s t ę p n i e s z w a g i e r — 
b r a t B a l b i n y — G r a c j a n o t r e m b s k i . Do Jego o d d z i a ł u n a -
leża ł t e ż L u d w i k J a n k o w s k i z Ż u r o m i n a , k o w a l z h a -
m e r n i w P o n i a t o w i e . P o r o z b r o j e n i u ż o ł n i e r z y c a r s k i c h 
w k o r d o n i e w Z i e l u n i u p r z y ł ą c z a się ze swą g r u p ą d o 
o d d z i a ł u T a c z a n o w s k i e g o , p ó ź n i e j C h ą d z y ń s k i e g o , n a s t ę p -
n i e do T r ą p c z y ń s k i c g o , M i e c z k o w s k i e g o z C i b o r z a k. L idz -
b a r k a . 
W l ipcu 1863 r . G a s z t o w t t s f o r m o w a ł w o k o l i c a c h Z i e l u -
n i a , K u c z b o r k a , M o s t o w a i M ł a w y n o w y o d d z i a ł , na 
cze l e k t ó r e g o w z i ą ł u d z i a ł w w a l c e pod D z i w a m i (29 l ipca 
1863 r .) , p o d r o z k a z a m i m a j o r a L u d w i k a N a v o n e . N a s t ę p -
n i e 10 s i e r p n i a 1863 r . w a l c z y ł pod r o z k a z a m i k p t S z m a j c a 
p o d C h r o m a k o w e m , p o c z e m dz ia ła ł na w ł a s n ą r ę k ę w p o -
w i e c i e m ł a w s k i m . W p a ź d z i e r n i k u 1863 r . p r z e s z e d ł p o d 
r o z k a z y m a j o r a C a m i l l e L e n c i s y i w a l c z y ł p o d G a l u -
m i n e m 10 p a ź d z i e r n i k a , a p o r o z b i c i u o d d z t a ł u i k i l k u -

d n i o w e j t u ł a c z c e , 14 p a ź d z i e r n i k a n a cze le s t r z e l c ó w L e n -
c i sa w b i t w i e p o d O s ó w k ą zos t a ł ś m i e r t e l n i e r a n n y . P r z e -
w i e z i o n y do C i b o r z a p o d L i d z b a r k i e m — d o d w o r u M i e c z -
k o w s k i e g o — z m a r ł z r a n 19 l i s t o p a d a 1863 r. P o l s k i S ł o w -
n i k B i o g r a f i c z n y (t. V I I ) 1. z e s z y t 31, K r a k ó w 1948) p o d a -

j e , że G a s z t o w t t z m a r t p o k i l k u g o d z i n a c h , R o m u a l d 
O t r e m b s k i , s y n p o w s t a ń c a — G r a c j a n a — b r a t a B a l b i -
n y — w k o r e s p o n d e n c j i d o M a r i a n a P r z e d p e ł s k i e g o p isze , 
że B r o n i s ł a w G a s z t o w t t p o d D z i w a m i , w czas ie p r z e p r a -
w y p r z e z r z e k ę W k r ę t r a f i o n y ku lą z o s t a j e z a b i t y n a 
ś r o d k u r z e k i . C i a ł o j e g o w y ł o w i o n e z w o d y p o c h o w a n o 
n a c m e n t a r z u w Z i e l u n i u w e w s p ó l n e j m o g i l e p o w s t a ń -
c ó w . 
B y ć m o ż e , że r a n n y G a s z t o w t t spod O s ó w k i , u c i e k a ł 
w k i e r u n k u Z i e l u n i a p rzez g o n i ą c y c h K o z a k ó w t r a f i o n y 

k u l ą p a d ł na ś r o d k u r z e k i W k r y . Nie w i a d o m o j e d n a k 
gdz ie z o s t a ł p o c h o w a n y . 

U . „ C z a s " , K r a k ó w . 18 l i s t o p a d a 1863 r . , n r 264, s. 2. 
12. W ł a d y s ł a w E d m u n d C i e l e c k i „ O r l i k " , b. o f i c e r w o j s k 

p a p i e s k i c h , r a n n y z o s t a ł p r z e w i e z i o n y d o M o d l i n a , a n a -
s t ę p n i e r o z s t r z e l a n y w P r z a s n y s z u 14 l i s t o p a d a 1863 r . 

13. R o m u a l d O t r e m b s k i . s y n G r a c j a n a , w k o r e s p o n d e n c j i do 
M a r i a n a P r z e d p e ł s k i e g o p i sze , że k o ń B a l b i n y G a s z t o w t t 
n i e c h c i a ł s k o c z y ć d o r z e k i pod D z i w a m i , s t ą d zos t a ł a 
p o j m a n a i w y w i e z i o n a r a z e m z i n n y m i n a S y b i r . 

B y ć m o ż e , że p o b i t w i e p o d O s ó w k ą , w c z a s i e t r a n s p o r t u 
m ę ż a w k i e r u n k u Z i e l u n i a . k o ń B a l b i n y n i e c h c i a ł s k o -
c z y ć d o r z e k i W k r y i w t e d y zos t a ł a w z i ę t a do n i e w o l i . 

T r a g n ę d o d a ć , ze poza d o k u m e n t a c j ą R o m u a l d a O t r e m b -
s k i e g o j e s t też f o t o g r a f i a M a l w i n y G a s z t o w t t w a l b u m i e 
b a r . F r e d e r i k s - a g e n p o l i c m a j s t r a m . W a r s z a w y n a s t r o -
n ie 72 M u z e u m W o j s k a P o l s k i e g o w W a r s z a w i e ) . 
O t r e m b s k i R o m u a l d w k o r e s p o d e n c j i pisze t eż . że i j e g o 
o j c i e c G r a c j a n O t r e m b s k i b y l w t e d y z a b r a n y d o n i e w o l i , 

lecz z o b o r y d w o r s k i e j w C h r a m a k o w i e , d o k t ó r e j z a m -
k n i ę t o p o j m a n y c h p o w s t a ń c ó w , zdo ła ł z b i e c K o z a k o m , 
z r o b i w s z y w y ł o m w f u n d a m e n c i e . N a s t ę p n i e p r z e d o s t a ł 
s ię d o P r u s — d o N o w e g o M i a s t a , a p o t e m z a t r z y m a ł 
s ię w L i d z b a r k u W e l s k i m , w p o b l i ż u Z i e l u n i a . gdz ie 
p r z e b y w a ł 3 l a ta . p o a m n e s t i i c a r s k i e j i z a p ł a c e n i u 
100 r b s r . k a r y p rzez o j c a G r a c j a n a — T o m a s z a O t r e m b -

s k i e g o — p o w r ó c i ł d o Z i e l u n i a , gdz ie p r o w a d z i ł z a k ł a d 
k r a w i e c k i . Od 1918 r . p o b i e r a ł r a n t ę i u b i ó r w e t e r a n a 
j a k o p o d p o r u c z n i k - w e t e r a n . N a c m e n t a r z u g r z e b a l n y m 
w Z i e l u n i u jes t g r ó b G r a c j a n a O t r e m b s k i e g o , k t ó r y z m a r ł 
U l i s t o p a d a 1921 r . , m a j ą c 79 l a t . 

14. „ C z a s " , K r a k ó w , 18 l i s t o p a d a 1863 r. n r 264, s t r . 2. 
15. Ib id . 
16. W n i e k t ó r y c h ź r ó d ł a c h i o p r a c o w a n i a c h p o d a j ą , że p o -

t y c z k a w d n i u 14 p a ź d z i e r n i k a 1863 r . o d b y t a się p o d L u -
b o w i d z e m , t o z n ó w pod Z i e l u n i e m . Na p o d s t a w i e J e d n a k 
w n i k l i w y c h d o c i e k a ń , n a l e ż y u s t a l i ć , że w d n i u t y m b i t w a 
by ła p o d O s ó w k ą . w p o b l i ż u ws i Z i e lona ( o d d a l o n e j 
o 4 km) . N a z w y : z i e l u n . Z i e l o n a m o g t y s ię u w s p ó ł c z e s -
n y c h p o m i e s z a ć , a L u b o w i d z Jes t z n ó w n i e d a l e k o d o Z ie -
l u n i a . Ź r ó d ł a w ł o s k i e p o d a j ą , że C a m i l l o L e n c i s a zgi-

n ą ł w „ Z i e l u n o " — d l a c u d z o z i e m c ó w t r u d n o b y ł o o d -
r ó ż n i ć Z i e l u n od Z i e l o n e j . Z r e s z t ą „ Z i e l u n o " Jes t b a r -
d z i e j p o d o b n e d o „ Z i e l u n i a " n iż do „ Z i e l u ń " . 

17. B i b l i o t e k a K ó r n i c k a , A r c h i w u m J . D z i a l y ń s k i e g o , r k p s 
7412 k. 2. 

18. P o s n e r S a m u e l , w y z n . m o j ż . s y n właśc ic ie la w s i K u c h a r y 
w P ł o c k i e m , n i e g d y ś o f i c e r k a w a l e r i i w ł o s k i e j w w y p r a -
w i e G a r i b a l d i e g o 1859 r . P o w r ó c i w s z y do k r a j u w s t ą p i ł 
w s ze r eg i p o w s t a ń c z e pod d o w ó d z t w o S t r z e l e c k i e g o , k t ó -
r ego by ł a d i u t a n t e m . Z g i n ą ł b o h a t e r s k o w p o t y c z c e pod 

R n z w o z i n e m 3 l ipca 1863 r. N a z a j u t r z , 4 l ipca l u d n o ś ć 
m i e j s c o w a i n i e d o b i t k i p o w s t a ń c ó w p o n i o s ł y c ia ło P o s n e -
ra n a c m e n t a r z ż y d o w s k i w Ż u r o m i n i e . 

„ D z i a ł o s i ę w Mieśc ie Ż u r o m i n i e d n i a s zós t ego L ipca 
t y s i ą c o ś m s e t s z e ś ć d z i e s i ą t e g o t r zec i ego r o k u o g o d z i n i e 
t r z e c i e j p o p o ł u d n i u s t a w i l i s i ę A r o n Len t w ł a ś c i c i e l do-
mu , h a n d l e m sok t r u d n i ą c y s i ę la t c z t e r d z i e ś c i d w a m a -
j ą c y i S z y j a G o l d s z t e j n k r a m a r z la t c z t e r d z i e ś c i p i ę ć m a -
j ą c y w Mieśc i e Ż u r o m i n i e z a m i e s z k a l i i o ś w i a d c z y l i , że 
w d n i u c z w a r t y m Lipca r o k u b i e ż ą c e g o o g o d z i n i e c z w a r -
t e j z p o ł u d n i a u m a r ł w D o b r a c h R o z w o z i n s z m u l P o z -
ne r lat d w a d z i e ś c i a o ś m m a j ą c y , u r o d z o n y w Mieśc ie 
W a r s z a w i e , s y n D a w i d a i A n n y z S z t e j n c k ó w , m a ł ż o n -
k ó w P o z n e r ó w w e wsi K u c h a r a c h z a m i e s z k a ł y c h . P o 
p r z e k o n a n i u się na o c z n i e o z e j ś c i u S z m u l a p o z n e r a , 
A k t t e n s t a w i a j ą c y m p r z e c z y t a n y i p r zez A r o n a L e n t 
p o d p i s a n y zos ta ł , gdyż S z y j a G o l d s z t e j n o ś w i a d c z y ł , że 
p i s a ć p o p o l s k u n i e u m i e " . 

N a s t ę p u j ą d w a p o d p i s y : A r o n L e n t i p o d p i s n i e c z y t e l n y . 
A r c h . W o j . W a r s z a w a , A k t a S t a n u C y w i l n e g o , Ż u r o m i n , 
S y g n . P . 38, 1863, s, 58. 

19. Z i e l i ń s k i S t a n i s ł a w , B i t w y i p o t y c z k i , R a p e r s w i l 1913, 
s t r . 240. 

29. T e o f i l W i t k o w s k i ( K o l b e II), p i s a r z w k a n c e l a r i i r e j e n t a 
w P ł o c k u , po ś m i e r c i T o m a s z a K o l b e g o o b j ą ł d o w ó d z t w o 
o s i e r o c o n e g o o d d z i a ł u . Na c z e ś ć z m a r ł e g o d o w ó d c y - b o h a -
t e r a p r z y b r a ł ps . „ K o l b e I I " . P o k l ę s c e p o d R ó ż a n e m 
K o l b e II r o z p u ś c i ł s w ó j o d d z i a ł ( tzw. „ p ł o ń s k i " n a k i l k a 
d n i do d o m ó w , p o c z e m z e b r a ł go n a p o w r ó t i w p o ł ą -
c z e n i u z o d d z i a ł e m W o l s k i e g o A n t o n i e g o ( D u n i n a ) , k r ę -
cił s i ę k . M ł a w y . Z n i m i p o ł ą c z y ł y s ię z n ó w o d d z i a l k i 
M a j e r a ( P a t a c y k a ) , z e b r a n e k . S i e r p c a i G a s z t o w t t a , z r e -

k r u t o w a n e g o z o k o l i c Z i e l u n i a , K u c z b o r k a , M o s t o w a i Mła -
w y . D u n i n (pseud Wolsk i ego I I ) z e b r a ł oddz i a ł w o k o l i c y 

O s i e k a , P o ś w i ę t n e g o , S k o r s z y n a i N a d z p o l s k a w p o w . p łoń -
s k i m . Na cze le t y c h i i n n y c h o d d z i a ł ó w s t a n ą ł z w y -
b o r u m j r L u d w i k N a v o n e . 

21. A r c h i w u m Woj . W a r s z a w a , A k t a S t a n u C y w i l n e g o , P a r a -
f ia L u b o w i d z Dz iwy , n r 83—9«. 
P o n a d t o j e s t n o t a t k a , że „ w d n i u 29 l ipca 1863 r . z m a r ł 
B o ń k o w s k i (bez i m i e n i a ) , k a w a l e r , l a t d w a d z i e ś c i a s i e -
d e m l i c z ą c y . I m i ę n i e w i a d o m e , p o c h o d z ą c y z wsi G u l b t -
n y , p o w i a t l i p n o w s k i , c z e m b y l i z j a k i c h R o d z i c ó w n i e -
w i a d o m o . ..**, 
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22. B r z o z o w s k i M i e c z y s ł a w , J u n k l e r s a p e r ó w m o s k i e w s k i c h . 

23. P i o t r S z m a j c , S z m a j k , S z m e j s , S c h m e i s s , C h o r w a t a , o f i -
c e r w o j s k a u s t r i a c k i c h , p o p r z e j ę c i u d o w ó d z t w a w a l c z y ł 
p ó ź n i e j p o d P o n i a t o w e m , J o n n e m , B i e ż u n i e m 1 p o d 
C h r o m a k o w e . - n , 10 s i e r p n i a 1863 r. z o s t a ł r a n n y w n o g ę — 
w t e d y r o z p u ś c i ł t e ż s w ó j o d d z i a ł . 
W a r t o p r z y o k a z j i w s p o m n i e ć . Ze w b i t w i e pod C h r o m a -
k o w e m s z c z e g ó l n i e o d z n a c z y l i s ię K u r p i ń s k i , a d i u t a n t 
S z m a j s a o r a z F r a n c i s z e k S t e c k i , k a w a l e r z y s t a , k t ó r y p o -
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